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W I A D O M OŚ CI  M l U O W Ł
B e r l i n .  — Naj. Pan  raczył udzielić pow szechną  ozdobę h o n o ro w ą  

landw erom  Grysce i K o w alczy k o w i,  z 1 batalionu (poznańskiego) 1 8  p u ł ­

k u  landw ery .
W r o c ł a w  1 8 .  Maja. — Gazeta wrocławska zawiera z Krakowa now e 

doniesienie, po tw ierdzające  zupinie  w ieść ,  że 3  żołnierzy austryackich na­
padło  na rabina Mosela w  celu złupicnia  go:, jeden z w in ny ch  nazaju trz  
został a resz tow any  ale wkrótce zn o w u  uw oln iony .

W r o c ł a w  2 0 .  Maja. — Odebrałem z K rakow a  list następujący dato­
w a n y  1 8 .  Maja. »Teraz dochodzą nas pew ne  w iadom ości,  co się w I a r-  
patach dzieje. Co się zdawało  n iepodobnem , jes t  is to tną  p ra w d ą ;  w g ó ­
rach rozłożone są mocne oddzia ły  p ow stańców . Jak  pow stańcy  sam i, tak  
i wojsko działa od porn ie ,  chcąc ich albo na ró w n in ę  w y w ab ić  albo głodem 
zniweczyć. C h łop ,  k tó ry  d z iw nym  sposobem przez w szystk ie  ko rdony  
i straże się p rzem k n ą ł ,  opow iadał mi dzis ia j ,  żc g łów na  siła po w stańców  
okazuje się w okolicy N ow cgo-ta rgu ,  żc patroulc  ciągną się od Galicyi w z d łu ż  
K arpa t,  że przeszło pół mili Podgorza  (tak się zowie kraj u spo du  górv )  dzie­
r ż ą ,  że nakoniec posiadają  miasteczko, k tórego nazwiska zapomniał. — Po­
między powstańcam i znajduje  się p raw ic  ró w n a  liczba ch łopów  i szlachty, na 
ich czele stoi rzeczy wiście D em bow ski.  W e d łu ź B sk id  obozuje  kilku mińcszych
zastępów. N iedaw no stoczyła utarczkę  w  Zakopanych , należącej do Paua Hu- 
mulacza, przednia straż w ojska austryackiego z pow stańcam i w ysłanym i po 
żyw no ść ,  w s k u te k  której p ie rw s i ,  liczący do 3 0 0  ludz i ,  po niejakiej stra­
cie się cofnęli. T ak  opow iada ł mi chłop pochodzący z Nowego - targu. 
P ow stańcy , doda ł,  k u p u ją  w o ły ,  w iep rze ,  zboże itd. i płacą go tów ką. — 
Pon iew aż  zaś i z innych  okolic dosta ją  potajemnie ż y w n o ść ,  w tym  wzglę- 
gdzie nie mają kłopotu. — Dnia 1 4 ., ą g .  słyszeliśmy w  K rakow ie
h u k  dział. T y le  jes t rzeczą p e w n ą ,  że zaszja potyczka pomiędzy L a n c ­
k o ro n ą  i K a l w a r j ą - Zebrzydowską. — Jaki w y p a d e k ,  n iew iadom o, bo ko- 
kom m unikacya  z Galicyą w tych dniach jeszcze więcej u t ru dn io ną  została.

I tu  p odw ojono  straże.* ,
W r o c ł a w  3 0 .  Maja. -  T a rg  ua wełnę dosyć.był o ż y w io n y  i sprzeda-

no  w  tym  dn iu  8  — 9 0 0 0  ce tna rów  w e łn y .  Co się tyczy  cen ,  nie pole­
pszy ły  się w  tym  d n iu ,  ow szem wielu przedającch chętnie p rzys taw ało  na 
ceny w czoraj  im podawane. — Od przyszłego S ie rpn ia  by liśm y p rz y g o to ­
w ani na spadanie cen wełny.. Z początku m ów iono  o 8 tal. później o 1 0  — 
1 2  tal a  te raz  n a w e t  1 2  dć 1 5  tal. na cetnarze mniej,  w p o ró w n a n iu  do ro k u  
przeszłego N iek tórzy  obliczają  tę  różnicę na p rocen ta ,  rachunek  zupełn ie  
inny z tego w ypada .  Gdyż np. jeżeli w  rok u  p rzesz łym  kto 1 3 0  tal. o t r z y ­
m ał ,  a te raz  15®- mniej dosta je ,  ten pow in ien  przedać centnar w e łn y  za 
l l t U  ta '- i  k to  zaś 6 0  tal. dostał i oblicza I 5 g ,  o trzym uje  5 1  tal. G d y b y  
zaś tak jeden  jak drugi 1 5  tal. mniej za centnar o t r z y m a ł ,  natenczas p ie r­
w szy  przedał po 1 1 5  tal.,  a drugi po 4 5  tal. centnar. Ale rzecz się ma 
inaczej, i zgadza się więcej z p ra w d ą  i zasadami t a r g u , kiedy ugoda sta tva 
11a 1 2 — 15§> a to tym  bardziej,  że średnia i pośledniejsza w ełna  nie  ty le  
w  cenach spada ,  co cienka i najcieńsza, p ocząw szy  od 8 0  tal. i w yżej za 
centnar. — Z m iany  w  cenach w e łny  dotkliwsze jeszcze b y ły  w  da­
wniejszych latach ja k  teraz tak dalece, że 1 8 2 6 .  n iekórzy  posiadacze o w ­
czarń 4 0  -  5 0  tal. mniej otrzymali ja k  w 1 8 2 5 .  S t r a ty  poniesione nie są  
tak dotkliwe dla ty c h -  k tó rz y  tanim sposobem — o •>* -  ,w -
nie, lecz k tó rych  u trzym anie  owiec wiele kosztuje ,  ci oczywiście tracą. S ta ­
rać się przeto  po trzeba ,  ażeby w ełnę  p ro d u k o w ać ,  jak najtańszym sposo­
bem, gdyż czasy są zmienne i ła tw o  mogą speku lu jących  o s t ra ty  nie po -  
pow ’ctowane przypraw ić . P rzyzn ać  na leż y ,  że k u p c y  w  tym  ro k u  mają  
niezaprzeczone korzy śc i ,  ceny są tanie i p ro d u k t  bardzo piękny.

N e i s s c  2 8 .  Maja. — W c z o ra j  odprow adzono  z tąd  pod eskor tą  dw óch  
w ojsko w y ch  K. L issowskiego do K rak o w a ,  dla w ydan ia  go komissyi śled­
czej. W  iadom ości  z Berlina, z b i j a j ą  okol icznośc i  a r e sz to w a n ia  Lisso w sk ie ­
go. P o d ług  nich miał zostać a resz tow anym  Lissowski u  s tuden ta  polskiego 
podejrzanego z zabiegi poli tyczne i dosyć d ługo baw ił  w  Berlinie. Jeżeli 
rzecz ta zgadza się. z p r a w d ą ,  sam sobie zaszkodził.  R ó w n ie  w y d an o  z tąd  
młodego hrabiego de la V aux .  Miał o trzym ać od swego ojca  l i s t ,  w  k tó ­
rym  było  pow iedz iano ,  że go tak wielka nie czeka kara w  K ra k o w ie ,  g d y z  
jego przew inienie  je s t  małe. W e d łu g  zaś opow iadań najmłodszego S k a ­
rż y ń sk iego ,  miał 011 sam prosić  o pozwolenie  do p o w ro tu .  Teraz ty lko

m a t e r i a l n e  w a r to ś c i  żad n e j  mieć nic p o w in n y .  L e cz  z d a je m y  się o  tein 
zup e łn ie  z a p o m in a ć !  P rz e k ro c z e n ia ,  jak ich  się d o p u sz c z a m y ,  p o w i t l l iy b y  
nas p r a w d a  u su n ą ć  z r z ę d u  Judzi p o c z c i w y c h ,  lecz  m a lo w a n e  Jiski, 
u m ie m y  b a rw ę  n a tu ra ln ą  p r z y w d z ie w a ć ,  w  k tó r e j  s t a ra m y  się za  n a j l e ­
p sz y c h  uchodzić .  —

t tr u f fa  h o re sp o n d e n e y a  * H o to w a .
Suum cuique-

J a k  k a ż d e  rzem io s ło ,  k ażd e  z a t r u d n ie n ie  i p raca  mają sw o je  p r z y j e ­
m n o śc i  i zalety, tak  i g o s p o d a r s tw o  w  calem  zn a c z e n iu  w y r a z u  lego, p  - 
s iada  w ła sn o śc i ,  które w  ró w n i  c h o d z ą  z  in n e m i n a jc h w a le b u te js zem i  
i na iu ieku ie jsze tn i  z a t ru d n ie n ia m i ;  lecz  p o n ie w a ż  o n o  w y m aga ,  jak  w s z y ­
s tk ie  in ne  M o w y  um iejącej w s z y s tk o  -złe i d o b r e  n a p rz ó d  o b ra c h o w a c
- -j - w  .„ .w in n i  za tem  ty lk o  lu d z ie  z  u sp o s o b ie n ie m  ku  te m u  cc- "  m en  mieć c u ccm y ,  auy  „  . . t   -.-i........
, p rz c w .d  e ,  p o w i j  g o sp o d a rc z e m u  się p o ś w ię c a ć ,  nadm ien iam , je- *e sz k o d ą  o n y c h ,  c iągnąć?? -  C z y ż  m o ż e m y  się sp o d z .e w a c  k ie d y k o l -  
lo w i  zd a tu e m  z a w o  g b o w iem  m ó w ić  o u rz ę d n ik a c h  g o sp o d a r -  w je k ,  i ż 11am to  na  d o b r e  w y jd z ie ,  1 ze p rz e z  to  b y t  nasz  u s ta l im y ,  
żeli ch cę  so b ie  za s łu ż y ć  ic n c ę  t, 1 ^  ^  , rę(Jzej c zy  p óźn ie j  z a w sz e  o liw a  na  w ie rz c h  w y j -
s t w a )  na  imic d o b r y c h  g o sp o d a rz y  o p rz e c iw n ie  rz e c z y  te d z ie "  a w  te n c z a .  o  s r o m o t o ,  o  z g r o z o ,  co  n a s  c z e k a ? ?  -  w s ty d  h a ń b a

‘ - ---------- z u n e im e  n r  iz e c z v  ___ ’ a n fo. _  B ą d ź m y  w ięc  w szy scy ,  jacy  t y l k o  jesteśm y 1 z jak ieg o
s t a n u 'p o c h o d z im y ,  zaw sze  baczn i na s i e b ie ,  n iech  nas  n ie  łu d z ą  c u d z e
L * * ■_____- I .. I ■ o l P 7 Pll r h r P l D  ir n t t n v  c n n l /  nź n tn y i i  110 4 n c ? t r

C z y ż  na to  p o d e jm u je m y  się n a s z y c h  d o b r o d z ie jó w ,  c h l e b o d a w c ó w  
w za t ru d n ie n ia c h  g o s p o d a r c z y c h  w y rę c z a ć ,  czy li  c zy ż  n a  to  u t r z y m a n ie  
w n ich  mieć c h cem y ,  a b y  o  ile m o żn o śc i  zy sk  n ie s p ra w ie d l iw y  d la  c ieb ie

..„1__ 1.. c iągnąć??   C z y ż  mO *mnv sic sn n d z ie w a ć  k ie d y k o l -
na  d o b r e  w y jd z ie ,  i że

„  n ig d y !  —  b o  cz y  p rę t lze j  c zy  późn ie j   --------
d z ie ,  a w  ten czas  o s r o m o t o ,  o  z g r o z o ,  co  nas  c z e k a .

. pisarze; —  nie od  rzeczy  tez tu  oęuzie 1 
wadzeniu się, czy |j  p o życiu doinow em  powiedzieć. —

Służba, wiesz każdy, jest to rzecz nie najlepsza i nie bardzo w smak 
p rzypadająca (życzyłby , , ,  każdem u, k to  może, tejże, jaka bądź ,  inepo- 
dejinować), — moźe^ je d nakow oż  i ona mieć sw oje poszanowanie, swoją 
pow agę — lecz zalezy naturalnie od samych nas, k tó rzy  albo możemy 
na takow e przymioty przez sw o je  d o b re  i w ierne branie się, zasłuzyc, 
a lbo  stać się niegodnymi tychże ;  —  bo czyż może bydź większą zaletą 
cz łow ieka ,  jak nosić imie uczciw ego, a p rzy tem  moralnego. S ą  to dwie 
rzeczy, k tóre  stanowią każdego największe bogactw o, przed którem inue

C w y p ł y w a j ą  £ ,„ .„ . “ ' 0 -  1 o -  — ......  —

C o  zaś w y łączn ie  d o  nas s a m y c h  n a le ź j r, p o w in n iś m y  lepsze  ży c ie  
P ro w a d z ić -  p o w in n iśm y  n ie  z a p o m i n a ć , . i ż  z w ę d ró w k i  n a sz e j  k ie d y ś  
B o ° u  ra c h u n e k  zdać  bę d z ie m  m usieli .  — Ż ycie  f izyczn ie  1 m o ra ln ie  d o b r e  
jes t b o w ie m  drugą  zale tą  c z ło w ie k a ,  k tó r a  z u czc iw o śc ią  w  p a rz e  c h o ­
dzi za le tą  s tano w iącą  d ru g i  s k a r b  nasz  u ie o s z a c o w a n y ; —  b ą d ź m y  u b o ­
d zy  nie po s iada jm y  n ic  w ięce j  ja k  ty lk o  te d w ie  rę c e  d o  p racy ,  a b ą d ź m y  
f izy czn ie  i m o ra ln ie  d o s k o n a ł y m i ,  r ę c z ę ,  iz B óg  o nas pam iętać  b ę d z ie ,  
iż z a  szczęś l iw y ch  m ieć się b ęd z ie m  mogli.  L e c z  i ua  te p rz y m io ty  m a ło  
zw a ż a m y .  —  ’Ż y je m y  c z ę s t o k r o ć ,  j a k b y ś m y  n igd y  ze  św ia ta  s c h o d z ić  
n ic m y ś le l i ,  ży jem y  m ó w ię  c z ę s to k ro ć  go rz e j  aniżeli p o g a n ie ,  k tó r y m
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jeszcze znajduje się dziesięciu Polaków tu we więzieniu. — Pewien obywatel 
pisał tu do jednego mieszkańca, źe sam na własne oczy widział, jak stra­
cili Rossyanie wydanego im Polaka Bende. W e d łu g  jego zargczeń, od­
cięto Bendzie niedaleko granicy rękę na klocu, potein powieszono na szu­
bienicy. INie wiadomą jest rzeczą czyli ten obywatel tez się niemyli co do 
osoby i bierze Bende za Jankowskiego, którego jeszcze dotąd nie stracomt 
w  podany sposób. Trudno rzecz tę sprawdzić, bo granica ściśle obsadzo­
na i żadne prawie wiadomości do-nas nie dochodzą.

Z I n o w r o c ł a w i a .  — Młodzeniec, k tóry się tu zastrzelił w więzieniu 
z pow odu, iż miał być wydany Rossyi, nazywał się Józef D o m e r a d z k i ,  
rodem z powiatu kujawskiego w  Polsce kongressowej; miał lat dopiero 24 .

Z Pleszewa donosi gazeta wrocławska, iż w  bliskości Pleszewa zuaj- 
dują się Siersżewskie holendry. Gmina ta złożona z protestantów, nie miała 
dotąd kos'ciola, nie było nadziei, by rząd własnym kosztem wystawił ko ­
ściół, przeto protestanci udali się do sąsiadów katolickich, którzy chojnic 
ich w  zasiłki opatrzyli. I tak pan Taczanowski z Sławoszewa dał 5 0 0 0  
cegieł palon. i 10  kloców drzewa, Mycielski z Dembna 1 0 ,0 0 0  cegieł palon. 
i 15  kloców, Mycielska z Żerkowa 1 0  kloców, Rembowski « Miniszewa 
dwa kloce i 1 0 0 0  cegieł. Dzięki tym dobroczynnym opiekunom za ich 
czułe serca, gmina sierszewska otrzyma kościół, którego dotąd nic było.— 
Rozporządzenie względem wydalenia wychodźców polskich, którzy p rzy­
byli podczas zawieszenia kartelu z Rossyą,  wchodzi teraz w zastosowanie, 
a mianowicie przeciw szlachcic, nie zaś przeciw roboczej klassie. Dwie 
osoby otrzymały rozkaz do wydalenia się z tego powiatu.

I o r u ń ,  d. 22 .  Maja. — Tutejsi kupcy oświadczyli najwyższej wła 
dzy swe zyczenia, które jednak nie zostały spełnione. Podrzędne pvlauia 
załatwione zostały, ale nic masz nadziei, by handel z Polską i Rossyą zo­
stał ożywiony. Nasz rząd starał się przynieść ulgę naszemu handlow i, ale 
wszystkie zabiegi rozbijają się o systemat administracji rossyjskiej. Rząd 
przecie nie ustaje pracować nad zasileniem naszego handlu i wezwał tute j­
szych kupców do podania projektów, któreby skutecznicjszemi się okazały 
jak  dotychczasowe.

W I A D O M O Ś C I  Z A U B A K I C Z M Ł .
P o l s k a .

W a r s z a w a ,  d. 28 .  Maja. — W  Nowej Alexandryi (Puławach) odby­
tym został obrzęd poświecenia kaplicy rzymsko-katolickiej. Celebrował JVV. 
J a .  lomaszewski Biskup dyecezyi kujawsko-kai,skiej,  k t ó ^  do W a r­
szawy.

W  tych dniach rozstał się z tym światem w  Petersburgu śp. JO. Fran­
ciszek X aw ery  książę D r u c k  i L u b e c k i ,  rzeczywisty radca tajny, członek 
rady  państw a, zasiadający w departamencie do spraw kró les tw a  polskiego, 
niegdyś minister prezydujący w  komissyi rządowej przychodów i skarbu, 
oraz członek rady administratyjnej tegoż królestwa, kawaler orderów : wiel­
kiego krzyża Sgo Włodzimierza kl. 1 . ,  Sgo Alexandra Newskiego z brylan­
tami, Orła białego, Stej Anny klassy 1 . ,  niemniej orderów zagranicznych: 
Wielkiego krzyża orderu austryackiego Leopolda, Orła czerwonego pruskie­
go kl. 1. z brylantami, i saskiego Rucianej korony. Żył lat 68 .  — Z hra­
bianki Dcl Campo Scipio, damy orderu Stej Katarzyny, z którą był zwią­
zkiem małżeńskim połączony, książę Lubecki zostawia kilkoro dzieci.

A  u s  t  r  y  a.
S a l z b u r g ,  24 .  Maja. — Dziś zrana odjechała ztąd cesarzowa rossyj-

ska Jedzie przez Linz, Pragę do M i c h a ł o w i c  pod Kraków i w czasie tej 
podróży ośm razy nocować będzie, w  Lambach, Freistadt, Taborze, P ra­
dze, W eissk irchen , Białej i Michałowicach. Cesarzowa jedzie pod przy- 
branem nazwiskiem hrabiny Znaineńskiej.

P e s z t ,  dnia 26 .  Maja. — Nowo obrany kanclerz węgierski,  hrabia 
Apponyi,  rozwija całą swą energią tak dalece, iż opozycya zwraca na 
niego baczne oko. Starania jego naprzód obrócone są na utworzenie silnej 
większości konserwatystów w  stanach, któraby zawsze z rządem trzymała 
i większe przynosiła owoce, niz dotąd, ł - ł a D c y j s k i c  w y p a d k i  o k a ­
z a ł y  w s z y s t k i m  s t r o n n i c t w o m  p o t r z e b ę  r z e c z y w i s t e j  r e -  
l o r m y  s t o s u n k ó w  c h ł o p s k i c h ,  i 'obok bezowocnych prac ostatniego 
sejmu węgierskiego, na którym opozycya miała większość za so b ą , chciałby 
rząd austryacki zapomocą konserwatystów czyli arystokracyi zaprowadzić 
reformy w stanach niższych, a przczto je  do siebie przywiązać. Tym spo­
sobem gwarliwa opozycya straciłaby na swej powadze w oczach gminu, któ­
ryby  się w razie potrzeby tein silniej łączył z rządem, widząc, źe opozy­
cya jest tylko opozycya do opierania się choć najzbawienniejszym wnioskom, 
dla tego samego, że od rządu pochodzą. Przeciw temu zarzutowi wystę- 
puje opozycya z całą silą; oświadcza uroczyście, że chętnie reformy rządu 

’ wesprze, lubo na nich samych nie, zaprzestanie. Franciszek Pulszki głowa 
opozycyi powiada, iż stronnictwu jego chodzi tylko o szczęście kraju. 
Nowy dach na starym zapadłym gmachu, świeża łata na starej sukni na 
wiele się nie przyda. Chcemy gruntownej,  radykalnej reformy, naprzód 
żądamy zupełnej rcgulacyi stosunków kolouikalnych, zupełnego zniesienia 
pańszczyzny i danin w naturze, a jako środka do tego, zakładu kredytowego, 
z którego chłop odbierać może kapitał do wypłacenia się bez lichwiarskich 
procentów. I o  jest  najdawniejsza zasada opozycyi teraźniejszej, walka 
o nią zawiodła barona Wesselcnyi do więzienia, wprzód aniżeli wypadki 
galicyjskie utwierdziły potrzebę rozwijania tego pytania. Dalej żądamy 
zniesienia wolności od podatków szlachty, pociągnięcia ich także do pono­
szenia ciężarów domestykalućj kassy, równego rozkładu podatków na w s z j -  
stkie klassy mieszkańców kraju ,  w  stosunku ich posiadłości do napraw kia- 
jow ycb ,  jako drog, kanałów, czyszczeuia rzek, połąezając z podatkami 
budżet,  żadnych zaś podatków bez składania rachunków. Pod tą chorą­
gw ią wprawdzie pobili nas arystokraci, zwolennicy swobody swej od poda­
tków na ostatnim sejmie, lecz my na nowo łączymy się pod tą chorągwią. 
Żądamy dalej rewizyi praw kryminalnych, publicznego postępowania, roz­
praw, sądów przysięgłych, rewizyi praw cywilnych Żądamy najswobo­
dniejszej o r d y n a c j i  . u i ^ k i a j , k o m i t a t o w i  ustawy na zasadzie zastenstwa 
" ' " u .  żądamy  uregulowania taryfy celnej na sejmie węgierskim. A jako
korony tych wszystkich reform żądamy wolności prassy, której nam odmo* 
w i o ii o ze względu na mniej ukształconych pod względem politycznym Niem­
ców i Sławian w prowincyach sąsiedzkich, bo sami już  posiadamy wolność 
mowy na kongregacyach komitatowych. To  jest program opozycyi, to są 
celc, do których zmierzamy. Jeżeli programat rządu jest szczuplejszy, to 
się porachujem; jeżeli hrabia Apponyi pragnie tego lub owego dokonać, 
poco mu starać się o utworzenie sztucznej większości arystokratycznej, po 
cóż inilezkiem pracować nad dokonaniem swoich zamiarów. My sic nie u- 
ganiamy za posadami, któremi rząd szafuje, pozostaniemy tak długo"w opo- 
z y e y i , aż program nasz zostanie wprowadzony w życie. Tymczasem spo­
glądamy na wszystkie środki rządowe polityczne podejrzliwem okiem, w y­
padków w ł l o n t h , Bihar i Kroacyi pochwalić nie możemy, a jeżeli hrabia 
Apponyi chce silny okazać charakter, niech silne swe c z o ł o  stawi i tym, 
co pragną W ę g ry  zakląć w przeszłych Wieków ciemnocie i jarzmie.

dziwić się nic można, bo  ej nic o Bogu praw dziwym  i o swojeui p rzezna­
czeniu nie wiedzą. —

O b ch o d zen ie  się ze swoimi podw ładnym i musi następnie b y d ź  takich 
n iesum ienne,  nie zasługujące jak  ty lko  na p o g a rd ę ,  na uieuszatiowanie, 
a częs tokroć  na zawziętość i zemstę p rz y  uadarzonej sposobności,  — 
NViele nieszczęśliwych p rzy k ła d ó w  mamy, iż za p o d o b n e  postępow anie  
juz  nic jednego krew  o pomstę do Boga w zy w a .  — Ali! zastanówm y się 
nad  sobą nadw ładni i jeżeli jesteśmy w yżej wym ienionych p rzym iotów , 
p rz y w a r  i b łędów , porzućm y  la k o w e ,  idźmy drogą o tw ar to śc i ,  miłości 
i pokoju, ćł zasłuzemy sobie na miłość wzajem ną u drugich, u ludzi, a co 
ważniejsza u B o ga — Nie dajm y się mamie i łudzić przemijającymi przy* 
jemno.ściami, nie dajm y się wodzić z łem u , bo to  wlrąci nas wotchłań 
b e z d e n n ą ,  z k tó re j  się nigdy, a nigdy w y d o s ta ć  nie będziem w stanie. — 

i r T Y r  zaszkodzi nadm ienić,.iż pow inniśm y więcej sił naszych 
dok ł a dać  do  dobra  ogólnego, a b y  to ,  do  czego w szvscv  p raw ie  dążą, 
i na czein wszystkich szczęście polega i co do ulepszenia stanu ludzi n a ­
szych, czyli ch łopow  wielce się p r z y k ła d a — p o p ie ra ć — nie zaś w brew  
przekonan iu  tamę d ob rem u  stawiać. —  Dla czegóż bowiem up. ludzi pra- 
CUiacycii ninmv nrzvm uszać do niri»   • > I. i. 1

krętych zejść na drogę u torow aną i prostą —  jaką jeżeli p ostęp ow ać  b ę ­
dziem y, szczęśc ie  u ieoszacow au c  w p c h a m  świetle w d om ach  naszych  
ujrzem y. — J. E. K.

M a ł p a  k o u i a  u j e ż d ż a ,  „ J e d e n  z Moich sąs iadów  na w si,«  —  
op ow iad a  pew ien  A nglik—  •miał dla zabaw y małpę, której wielką spra­
w i ło  p r z y je m n o ść ,  jeżeli k ied y  ',a )akiej świni sw o jego  pana wierzchem  
przejechać się mogła. Do tegó wybierała ona sob ie  za w sze  jednę, która  
jej się najstosow niejszą  pod wierzch zd aw ała ,  i w y s k o c z y w s z y  na nią, 
biła ją tak niem iłosiernie,  ' ,,oa,i,<da tak długo, aż d op ók i biedna świnią  
w ca le  biedź nie mogła- ^ł*łd padła laka trwoga na całe  stado bczrogic , 
iż  ile razy małpa zrana na p od w ó rzu  się ok aza ła ,  zaraz p o w szech n y  
kw ik  w trzodzie s ł y eZt“ó się dawał. O k o ło  tegoż czasu pew ien  ob yw ate l

1 a i. . .  i > 11 11 i’ /  \ «■%*.. a l. . .  t . .  It I n r o r T f  a ■■■!. i  i > / . .  .. 1

\ - \ j  |  * ~' l * * »  <■ -  -  3 r Z j t i ł t u  * i  l a c ^ w u a L i
i W strzem ięź l iw o śc i  miło i b ło g o  nam b y ł o  patrzeć na ty ch ,  którzy  od-
f ] a w c 7 r  r a ł k i p m  . . U  1 1 _________   i   • _  a i • . J

W  I I L U U L I C  ---------- Y  U c l W i l l ,  v y o u o u  U U j  TT

z  sąs iedztw a kopił uarowistego k on ia ,  którego nikt dosiąść ni® mógł. 
«N ie  w ypada  ” 'c innego uczynić," —  ozw al się ktoś, s ły sząc  narzekają­
cego  uato s ą s ' a c*a — «jak wsadzić małpę na konia .« O d  ^lowa przyszło  
do u c z y n k u , i p osad zon o  i s t o t u i e  małpę na kon ia ,  dano jej tęgi batog  
**• łapę,  a zapalona jeźdźczyn i jęła konia tak m ocn o  prażyć, iż on  z  b ó l u  

d ę b a  stawał, to  w ierzgał ,  to na różne sp o s o b y  się rz>icał, lecz m ałpy

d aw szy  się całkiem temu ob rzy d łem u  nałogowi — z takiego się otrzęśli 
i stali się ludźmi, a nie zwierzami bezrozuuinemi. — Jeżeli tak so b ie  p o ­
s tępow ać będziemy, zwłaszcza, jeżeli sami od  używania te'j trucizny się _____   „ „ „ _________  _   . . .__
lim w stizym am y, czegoz się^ po naszych ludziach s p o d z i e w a ć  chcemy, tak szybko  na wszystkie wywijać się i vvJ,»hiać strony, że s

orzy widząc sw o ich .p rze łożonych  nieum iarkow auych, innymi bydź  nie złego nie stało. Nakouiec um ęczył ,s‘ę ^Oń do tego s tonuia, jź gain j 0 . 
mogą. Chcie jm y przecie  raz  z ty c h  b łędnych  m anow ców  i ścieżek b row o ln ic  do stajni p rzybieg ł,  szukając tam odczepki o d  uiałpy. P o  jej

cego 
do 
w
to —""Ml, 1U UlCIXgOM *w *v/bUU b|IUbUuV 0,V ' “ ’•vul , ILXX< Mawipjr
z siebie zrzucić nie zdołał. Rozdziczały tein r u i n a k  zaczął się tarzać po  
ziemi, ale zaledwie na jednę stronę się p rzew róci ł ,  jo£ niałpa by ła  na 
drugiej ,  tak ,  żc i to nic mu nie pomogło. Zaczein pognał koń w las, 
Lchciał p rzyczepioną sobie pod  brzuchem małpę, 1)a c |,aszczach z pod  
siebie odedrzeć ;  wszakże p rzy  kaźdern niebezpieczeństwie umiała m ałpa 
tak szi/bko ua wszystkie w vw iiar  sic • wygina,: Kfrony, że się jej nic
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F  r a  n  c  y  a .
P a r y ż ,  2 6 .  Maja. •— Marszałek Bugeaud obstaje p rz y  swej dytnissyi, 

prze to  w y s łan y  zostanie generał porucznik  R um igny, ad ju tan t  króla na in- 
termistycznego guberna to ra  A lg ie ry i , aż pytanie zostanie rozwiązane w zglę­
dem wyniesienia tej kolonii na wicekrólestwo pod księciem Aumale. R um i-  
g n y  ju ż  raz zastępował generlnego gubernatora  w  Algierze.

W  skutek  zaw artego  uk ładu  Francyi z C hinam i, p rzez  któren zabezpie­
czono opiekę missionarzom chrześcijańskim, uda  się znakomita liczba fran- 
cuzkich duch o w n ych  do rozmaitych p row incyi chińskich.

P ogłoska  upow szechniła  s ię ,  źe L udw ik  B o n a p a r t e  uszedł z cytadeli 
w  Ham.

C onstitutionel umies:cił dziś pew ien rodzaj m anifestu, w którym  upo­
mina obiorców  o p o zy cy i, aby się zjednoczyli przeciw  ministerstwu Guizota.

O dbył się wielki przegląd w o jsk a ,  liczącego blisko 3 0 , 0 0 0  żołnierza 
na polu  marsowem w  obec lb rah im a baszy, w  najlepszym porządku.

G o r s a i r e  S a t a n  p o w iada ,  ze Abd cl K adcrow i bardzo m ark o tn o ,  iż 
odw ołano  marszałka B u geau da , a ze w zględu  na rozdawanie o rderów  w sp o ­
mina to p ism o, że należy mieć teraz po tężnych  protektorów, aby  ujść o r ­
derom.

W  zakresie m edycznym* uczyniono podobno  ważne odkrycie, iz lekko 
sp r o sz k o w a n a  inagnezia jes t  niezawodnem lekarstw em  (an t ido tu m ) p rzeciw
arszenikowi.

Ibrahim basza niepodoba się publiczności paryskiej,  dw ó r  zaś go p rzy jm u je  
nader g rzeczn ie , m inis trow ie  w y p raw ia ją  mu uroczys tośc i ,  a opinia pub li­
czna niecierpliwi się tem nadskakiwaniem. Jego zew nętrzna postać nie jes t  
u jm u ją c ą ,  c iężka, p raw ie  b ru ta ln a ,  nie w y s ło w ią  się nigdy dow cipn ie ,  a 
chociaż i tłumacz w ło ży łb y  mu w  usta  dow cip  i grzeczność, n ik t  teniu 
nie uw ierzy . P od różn i  p o w ia d a ją , iż Egipt mniej jeszcze po nim dobrego 
spodziewać się m oże ,  ja k  po s tarym  Mehmedzie Aliin. Ibrahim ma p ra w ­
dziwie rum eliocką k rew , je s t  k rw i ch c iw ym , tak kazał rozstrzelać ministra 
skarbu  MalenGhali, pros to  ze zemsty, iż m u nie chcia ł dać pieniędzy w  da­
w nie jszych  czasach, a p rzy  rew izy i rachunków  z nim się posw arzy ł .  Znane 
są okrucieńs tw a jego w  S y ry i  i w  Grecyi. W  Grecyi kazał młodych za­
b ranych  do niew oli  G reków  brać do szeregów własnego w o js k a , a s tarców  
bezsilnych ścinać. Z  resz tą  niedba Ibrahim basza o prassę  eu ropejską ,  nie 
płaci za apologic i to je s t  przynajm niej  jego n eg a ty w n ą  c n o tą ,  gdy  sta­
ry  Mehmcd Ali i płaci za p o c h w a ły ,  i nic jednego  nic ro b i ,  coby mu ga­
zety nic przebaczyły . Nie w iadomo więc co zyska E g ip t  pod  Ibrahimem 
baszą.

W e d łu g  dziennika algierskiego ma się w ojsko  zająć zburzeniem gro t 
w  obwodzie  Dahary , w  k tó rych  zawsze się k ry ją  pow sta jące  pokoleuia i dla 
tego zw ożą  na ten cel p rochy.

£  A lgieru nadeszła w iadomość z 17 .  t. m . , że marszałek B ugeaud stanął 
przed górami W aren ze r is  i miał zamiar ud e rzyć  na tamecznych p o w s tań ­
ców w  kilku punk tach  razem. Mieszkańcy tych g ó r ,  należą do wielkiego 
pokolenia K abylów , na w iadomość o p rzybyc iu  marszałka zbiegli w  g ó ry  
i ukryli się w  najn iedostępniejszych miejscach. Marszałek spodziew a się 
wielkiego o p o ru ,  z tąd  pochodzi os trożuość ,  z jak ą  przedsiębierze tę w y -  
w y p raw ę .  U stóp g ó r ,  zanim uda się w  w ą w o zy ,  czeka na dostatek ż y ­
w ności,  cłicąc zabezpieczyć i op a trzy ć  wojsko sw oje  w e w szystkie  potrzeby. 
G dy tak sobie poczyna tu genera lny  g u b e rn a to r ,  książę Aumale działa da- 
Ićj na po łudnic  pod Z ur  cl Gezelan. S k o ro  ty lko  dowiedzia ł się przez 
ł r a n c u z ó w  obrany  kalifa Ben Maheddiu o p rzy b y c iu  księcia, na tychm ias t  
p rzy b y ł  do niego z pięknemi podarunkami. Uled N a y l ,  k tó r z y  d ługo  nie­

śli pomoc Abd el K adetow i poddali s ię; a najznakomitsi naczelnicy stawili 
się p rzed księciem Aumale. Generał Pelissier pobił  pokolenie Beni Zeruals. 
i zbu rzy ł  jaskinie D a h a ry ,  w  k tó rych  szukali A rabow ie  sch ron ien ia ,  na­
stępnie w y ru s z y ł  przeciw A szaszas , na k tórych  czele s taną ł  w  miejsce ran ­
nego Bu M azy n o w y  d o w ó d z c a , nazwiskiem Szachia Ben Szachia. Zadano 
m u  tymczasem k lęskę , bo uczyniono  n a  niego zasadzkę, w  k tó r ą  w szedł 
nieostrożnie i stracił  m nós tw o luda.

Do p o r tu  d’0 rę a i  p r z y b y ły  okrę tem  m arm uro w e  p ły ty ,  przeznaczone 
na pomnik  Napoleona w  kościele inw alidów. Od kilku dni p racu ją  n a d  
przewiezieniem tych  p ły t .  K ażdy  z- nich w aży  około 3 0 , 0 0 0  kilogram ów, 
a 1 8  koni zaprzężone do w oza um yślnie  do tego zbudow anego  i o sobną  
formę m a jącego , z trudnością  je  ciągnie.

Położenie  robo tn ików  staje się coraz więcej g łów nem  pytan iem  naszego, 
czasu. Bardzo mało ludzi po jm uje  swe s ło w a ,  mów iąc o organizacyi p ra­
c y ,  wszakże to s łow o stało się hasłem dla w szystk ich  po li tyków , k tó rzy  
dążą  do popularności. P an  A rago  w y m ó w ił  j e  n a jp ie rw  w  izb ie ,  p o  nim 
pochw ycił  j e  pan L am ar t ine ,  teraz zdaje s i ę ,  że pan  V ic tor H ugo chce j e  
w prow adzić  do izby p a rów . W  liśc ie , k tó r y  napisał do prze łożonych  to ­
w a rz y s tw a  p rzem ysłow ego  względem rozdzielenia nagród  pomiędzy robo tn i­
ków , a k tó ry  dzienniki dzisiaj ogłaszają ro zw ija  p o m y s ł ,  że robo tn ik  p o ­
winien ró w n ie  ja k  żołnierz mleć sw ój o rder  zasługi i sw ój dom inw alidów. 
Ten k ierunek postępu w e  F rancy i przebija się w e  wszystk ich  s tosunkach. 
W łaśc iw a  epoka w ojenna  dla F rancy i  ju ż  się skończyła. Napoleon b y ł  je j  
ostatnim bohatyrem  i zuży ł żądzę boju  gallicką. Nie rozumiem przez t o ,  że 
Francuzci od tąd  mniej są  waleczni,  iżby nie mieli ,  p o c zuw szy  p ro c h ,  do ­
stać gorączki b o jo w e j , jak  dawniej byw ało . N aród  nie zmieni sw oje j  na tu ­
r y ,  ale zmienił s w o ją  dążność. W o jn a  ożyw i w  Francuzach zawsze zapał 
w ojenny ,  ale codzień staje się mniej po trzebną  i g łó w n ą  dążnością narodu .  
Naród ma ważniejsze sp raw y .  W o js k o  je s t  ju ż  dzisiaj całkiem osierocone. 
T y lko  najw ięksi biedacy nie u w aln ia ją  się zap ła tą  od w ojskow ośc i ;  bardzo 
rzadko zechce syn  dostojnej albo bogatej familii być .oficerem ; w  służbie m or­
skiej dzieje się to dość często, ale w  służbie lądow ej należy do rzadkich 
w y ją tk ó w . Oficerowie nigdzie nie o d g ry w a ją  tak nieznacznej roli ja k  w e  
Francyi. Ż y w io ł  obywatelski n a rod u  odniósł w  rew olucyi lipcowej zupełne  
zw ycięs tw o  nad żyw iołem  w o js k o w y m , a to dążenie coraz silniej się roz ­
wija. M yśl P an a  V ictora  H u g o ,  lubo nie je s t  n o w ą ,  je s t  przecież zupełnie  
odpow iednią  czasowi. Kto poczciwie' codzień p rac u je ,  dla siebie i dla 
sw ych  bliźnich, ten walczy całkiem inaczej i daleko mężniej za sw ą  o jczy­
z n ę ,  jak  te n ,  co w ś ró d  w rz a w y  w ojennej s w ą  od w ag ą  błyszczy. Z resz tą  
k rz y ż ó w  h o n o ro w y c h  nigdzie więcej nie nad uży w an o  ja k  w e  Francyi .  Czy 
są  najlepszą nagrodą za dzielne męstw o ro bocze ,  innej je s t  p y tan ie ;  w szakze  
jeżeli kiedyś znow u mają być zaszczy tem , tym  sposobem dałoby  się to n a j­
łatwiej uskutecznić ,  gdy by  je częściej widziano na  piersi dzielnego, pocz­
ciwego i prostego robotnika.

A n g l i a .
L o n d y n ,  d. 2 3 .  Maja. — T im es u w a ż a ,  iż dyskussya  w izbie n iż­

szej względem bilu fabrycznego j e s t  s tanowczą względem ostatecznego w y ­
padku. R ó w no ść  praw ie  g łosów  na obu  s t ro n a c h ,  d o w o d z i ,  iż w alka nie 
u s tan ie ,  aż bil ten przejdzie. Naszą przecie nadzieję nie pok ładam y na tym  
podziale g łosów, m ów i p rzy chy ln a  zasadom li lantropiczuym tego bilu Times, 
lecz na treści m ów  i p rzyw iedzen iu  d o w od ów  w ty m  dniu  dyskussy i.  W ie lk ą  
to je s t  rzeczą ,  kiedy w idz im y  uznane zarów no  p raw o  n a tu ry  i konieczne 
w arunki zdrow ia  moralnego i fizycznego, jako  też zasady porządnego  p ra ­
w o daw stw a . P ra w a  .h a n d lu  mają sw oje  rozm iary  i sw oje  granice. Ale

oddaleniu , dosiadł p ierw szy  lepszy  chłopiec stajenny konia ,  k tó ry  j u ż  
jaknajpolulujejszyu, się o kaza ł,  i “nigdy dotąd do d aw n ych  n a ro w ó w  
nie pow raca ł.><

P a r a  p i a s t u n k ą .  D o  jak różn ych  c e ló w  siła pary niekiedy u iy  
wauą byw a, okazuje w iad om ość;  W  fabryce p łócien  nieja
kiego Gulicha o k o ło  Villi w  N i ż s z e j  S ł y r y i ,  znajduje się zegar urządzony  
jed yn ie  za pomocą p a iy ,  a tak d ob rze  idący , iż cala czeladź p odług  niego  
się stosuje Co w tęcei.  W  mieszkaniu d yrektora  fabryki jest kołyska  
z małem dziecięciem , kołysana me ręką mamki lub  niańki, lecz  machiny  
p a r o w e j ,  która p rzym ocow any u k o łysk i w a lec  porusza , a przez (o sa- 
męż k o ły s k ę  huśta. — Pewien zegarmistrz podjął się dod ać  jeszcze  gwiz-  
d a w k ę ,  która ma dziecię melodyjnie u syp iać ,  a jeden  z m cchauików  uia 
gumo elas tyczne usta w y r o b i ć ,  k to ie  matki calunki zastąpią.

G e t c  p r z e c i w  p u r v s t o m  j ę z y k a .  "Przekonałem  się już  n ie raz  
w  i y cjUj(, — m ó w i G e te  w  liście do  sw eg o  p rz y ja c ie la  R ie ine ra ,  —  "iż 
o a jg o r l iw szym i p u ry s ta m i  język a , są z w y k le  og ran iczen i  ludzie ,  gdy ż  nie 
um ie jąc  ocen ić  w a r to ś c i  w y r a z u ,  zna jd ą  oni z  ła tw o ś c ią  inny ,  na  p o z ó r
s to s o w n ie js i  bo • *  • 1    1
wiedzą oni taki

o d  d r u g i e g o ,  ja k  się o  tern p r z e z  p o r ó w n a n ie  k i lku  ró ż n y c h  s ło w n ik ó w  
p r z e k o n a ć  m ożna. C o  d o  in n ie ,  ja  s ą d z ę ,  iż b y  u ie jed iio  tr a fn e  s ło w o  
U tw o rzy ć  się  nam da to ,  g d y b y ś m y  ch c ie l i  d o c h o d z i ć ,  z k ą d  o u o  w  iu« 
l i y m  j ę z y k u  p o w s t a ł o ,  i g d y b y ś m y  t ą ź s a m ą  d r o g ą  d o  n i e g o  
d o j ś ć  d o ś w i a d c z a l i . "

P o c i e c h a  P e w ie n  b o g a ty ,  z a w is u y  sk ą p ie c  g n iew a ł  s ię ,  i l e k ro ć  
k toś  k o g o ś  o d z ie d z ic z y ł ,  a jem u  się nic nie d o s ta ło .  O tó ż  je d n ego  raz u ,  
g d y  się z  p ew n o śc ią  jak ie jś  p u śc iz n y  s p o d z ie w a ł ,  a z n o w u ź  się z aw ió d ł ,  
ch c ia ła  go żo n a  p o c ie s z y ć ,  p rz e d s ta w ia ją c  m u ,  iż ma już  d o ść  m a ją tk u .  
«Nie!« p o w tó r z y ł  c h c iw y  z łośn ik .  » T o  n a d a re m n a !  G d y b y  w s z y s c y  
d jab l i  w  piek le  w y m a r l i ,  j a b y m  p rzec ież  p o  nich ani p a r y  r o g ó w  n ie  d o ­
stał." —  " A le i ,  mój m ężu ,"  o z w a ła  si ę m ło d a  io u e c z k a ,  »czem  cię  ju ż  
Bóg o p a t r z y ł ,  n a le ż y  ci p o p rz e s ta ć  n a  te'ui.«

Wie*abudku.

*e coś
w ła sn y ,  —  a g d y  chodzi o oce n ie n ie  ja k ie jś  rzeczy ,  
coś o  leni p o w ie d z ie ć ,  n a jz n a k o m it s z y m  p isa rzomr o iv.ni nu  łł ic Ci ii* V ̂  j  ̂ #. , -/ l/luui v ,łB

w  czeuis p r z y ą a n i ć , p o d o b n ie  jak  się to  dzieje p o łz u a w c o m  w o b e c  naj-  
szczy tm e jsz y c  u tw o r ó w  sztuki,  w  k tó r y c h  oni zaw sze  iakąś w ad ę ,  jakiś 
b łą d  p e r s p e k ty w y ,  s łuszn ie  a lb o  n ie s łu szn ie ,  w y tk n ąć  są w  stanic, c h o ­
ciaż o r z ec zy w is te j  w a r to ś c i  dzieła ,  najm nie jszego  nie m ają w y o b ra ż e n ia .  
—  O b c e m u  ję z y k o w i  n a leż y  g łó w n ie  w te d y  zazdrośc ić ,  k ie d y  o u  je d n e m— ---------— / * V '  .  , V  O ”  t l lC  T ? IC.CI y ' V  *-* 11 jc c i l l l - l i l

s ło w em  wyrazie  zd o fa ,  c o  inny jęZy k  d opiero  orzeczeniem  określać  
niozc; a w tym w zględzie  jest k ażd y  język  doskonalszym  i u łom uicjszym

Eiuilka szukała w chłodzie  
K wiatków i ziółek w ogrodzie  
A le  k »  iatcczki zerwano,  
i  z iółka w przód wyzbierauo.

Biedna ja biedna dziewczyna,  
N a  święto kwiatu uie stanie  
A b  n ie s z c z ę ś l iw a  godzina,  
Z n ik ł o  do w łosów  przybranie.

Gdy się tak żali  i gniewa,  
Józ io  wychodzi z za drzewa,

N ie s ie  świeżuchue i hoże  
Kwiaty, fiolki i róże.

Kwiatem pamięci związane,  
Oddał w rączęta kochane;
Ona odbiera i plonie,
Miłość przemawia w je j  łonie ■

Póki jutrzenka, co rano,
Co wieczór zjawą cienie  
P óły  mi będziesz kochana, 
Serca  mojego nie zmieuię.
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M L  t o S w T b V p r a ' v  “  ' ^ “ V * , e l s ” Jr^ .  H  *  S a b . u t y , gdaia
m e  w s tr z y m y w a n o , ż e b y  m ę żc zy z n , kob iet i dzieci sam ych  sob ie  n n /n  lanow lcia  w ^ m b e r y  pobierać będą naukę w  reiign chrześciańsk iej od tak
s ta w io n o , że n a leży  zaufać n a tu rze , o w j  w i e k S  u z ą S  c c t E l  I T T  ^  ^  ° nc z zak° " «  karm elitanek), aby później
lu d zk ich  n ieregularności. T eraz się  ’z n a j ą ^ ^ -  n i t  1  aS  t k -  ^  ^  " *  UZJteCZnemi "  K o n a r s k i e j ,
tam . , d o w od zą  zb y teczn y ch  natężeń słabszej p łc i i w iek u , i że  n a leży  do o -  E g i p t ,
b o w .ą z k o w  sp o łeczn o śc i ograniczać tego  rodzaju  nad użycia . A l e x a n d r y a ,  d. 2 0 .  K w ietn ia . -  R ząd egipski ro zw ią za ł kom panie

* y  L .w er p o o lu  n a d esz ły  w iadom ości z  M ontevideo przez  R io  Janeiro Pr ze w ° z o w ą  i p rz y ją ł na siebie p r z ew ó z  po d ró żn y ch  i to w a r ó w ; taryfa od
z  3  Marca. Urtjuiza zo sta ł zm u szo n y  do opuszczen ia  p ro n w in cy i C orrieu- 0statn ich bardzo została  z n iż o n ą , p łacą  teraz 8  sz y lin g ó w  za 1 0 0  ft. angiel-
te s , śc ig a n y  przez w ojska  z P aragu ay  i C orrientes p o d  d o w ó d ztw em  generała  *kich \ a 2 listem  1 4  sz y lin g ó w . P rz ew ó z  z S u e z  do K alkuty parostatkiem
P a za . D epesze ostatn iego  są  datow ane z 1 4 .  L u tego  z E ntrerios. P od a- to sz tu j e 1 5  sz y lin g ó w  ton 2 1 4  stóp sześcienn ych .

■wano liczbę w o jsk a  je g o  na 1 7 , 0 0 0 ,  sp o d z iew a n o  s ię ,  że  temi siłam i w k rót W icek ró l baw i dotąd w  K airze Z aDewniaia iż ma i,> ™

r i0 k : , Z ag,t  ° ' ibCT „ '  M °j , e e " U ^  « ' « -  d» K e w e lla , m iejsc , , w , e „P „ r o d e e n k , K J su S “ J p l
ta m eczn e -o . ^  Z M arca- w e i* z trw a la  blokada p o rto  w et P a r y ż , Po p ow rocie  Ibrahima baszy  szczeg ó łó w  tego projektu się  d o-

W  I^ n n tl v  n ip  .„ „ i j • i i, , , , . , w iem y . P rzedw czoraj parostatek p r z y w ió z ł tutaj adjutanta sultana w io z a -
do ratow ania  w  c • ’ °  pośw iadczen ie  n o w y m  aparatem  cego podarunki dla najstarszej córki M ehm eda A leg o ; n iek tórzy  zapew niała
w U n  f u  n  i . ? ° z a r o w ’ 1 p r °b ę  od b yto  na w y ż sz e ... p ię trze  ka- że p o s ło w i tureckiem u polecono nakłaniać w icekróla  do p o d ró ży  do Kon
w ia rm  L u i l d h a l l ,  k tó rą  nap ełn ion o  o so b a m i, a b y  przekonać się  ile  czasu — ~ 1 .................................... - - -  - F *
potrzeb a  do ratow ania  w  razie pożaru. A parat ten je s t  bardzo p ro sty  i sk u ­
te c z n y ;  p o d o b n y  je s t  do balk onu; k tó r y  przyk łada  s ię  do zagrożon ego  za­
b u d o w a n ia , a zaop atrzon y  je s t  m ocną sp r ę ż y n ą , działającą sam ą od  siebie.
S k o ro  gd zie  og ień  w y b u c h a , ludzie zn a jd u ją cy  sie  na w v ż s 7 v,-h ? i i ,
p o trzeb u ją  ty lk o  okna o tw o r z y ć  i w y jść  na ten za in m ro w izn u  ?  i t  •• » °- P r z c s t l ’ ° S l- — >*Dwoch rzeczy  w ystrzega łem  się  za w sze  w r o o -
ten że  sam  sp u szcza  się  ła g o d n ie , potem  prędko strzela do "drv ^'ib * 00  Je,n ZJ C1U>" m aw iał pew ien  stary  d o sw ia d c zy n sk i, •>to je s t :  n ie nosiłem
trzeb ie  w ięcćj ra tow ać lud zi. ?  ? 8  7 ’ ^  W P ° ’ ^  n ,kom u listu  na Po czt? ' ! P ^ e l o w i  kraw ca m ego nie na-

U rzęd n icy  k om o ry  angielskiej b y w a ja  czasem  oszukani Hf • -* . s,tr?czałcm -. Jesh  oddany przezem nie l is t ,  te m u , do którego on b y ł  adreso-
- -  - - O t o  jest, d o - w an yra , m c podoba s ię ,  w ię c ,  jak  to  z w y k le  dzieje s ię ,  n ie odpow iada na

sta n tyn op o la ; W ice k r ó l w łaśn ie  teraz do K airu odjechał.
!EaHBHaBB9HBBHSa9

R O Z M A I T E  W I A D O M O Ś C I .

W id z ą c ,  że  n iepodobna b y ło  przed nim  um knąć p o sta n o w ił w ie,- i  raWCa’ C ; Clazb^  °°  ,c 'e 0 Wlcl" najdoskonalej u b iera ł, a su kn ie  je g o
się  cze ln o śc ią ; z b liż y ł się  do inspektora z ło ż y ł  na ziem ie h _ ow at a w sze  w y śm ien ic ie  le ż a ły , je s t  to w y ra źn ą  u id orzeczn ością . N iech  ty lk o

.D o b r z e  żem  sp otk a ł pana in sp e k to r a ,’ bo jeden  z c e h i L w ^ a . U i c T d T  CZe“ k.o lw i*k “ ,e  dof ? !  lub niech r?kaw  ‘ v lko  troszeczk ę za w ązk i
p iero  sk o n fisk ow ał tę b a r y łk ę , lecz będąc p rzy m u szo n y m  udać się  w  p o g o ń  
za  lnneini defraudantam i, da ł mi dw a s z y lin g i, abym  to zan iósł do pana  
in sp ek tora; a le m ech  m nie djabli p o r w ą , jeźe lib y m  pod ją ł sie , g d y b y m  
b y ł  w ie d z ia ł, źe ta baryłka je s t  tak c iężk ą ; jeże li pan p o z w o li ,  p rz y w ia że

n i n e m  L-amIo _ i i , , . _ r  *  ^  'V
• j  - . 4 ‘ ' o r  r  ' y pi
j ą  za panem  do k o m a , mara w ła śn ie  d o b ry  pośtru nek  w  kieszen i « »N0 1
n o !  m ój d ob ry  c z ło w ie k u , odrzek ł in sp e k to r ; nabierz o d w a g i, tylko ćw ierć  
n u l. do m ego m ieszk a n ia , id ź ,  bo m nie n iepodobna do dom u w racać; oto 
m asz s z y lin g , a m oja zona da c. napić się  jak do mnie przybędzie**. ,’A cb!
có ż  r o b ić , o d p o w ied zia ł kontrabandzista kładąc p ien iąd z  do k ieszen i; ale 
n ie  w ie m , c zy  dam radę p od jąć sam sob ie  na ramię.* .P o m o g ę  c i ,  o d p o ­
w ied z ia ł in sp ek tor zsiadając z k o n ia , i p o m ó g ł m u  zabrać b a r y łk ę , p o że­
g n a ł s ię  i udał s ię  w  dalszą  p o d r ó ż , będąc p e w n y m , źe zastanie baryłkę  
w  dom u. (D o m y śla ć  s ię  m o żn a , że  o m y lił się .)

W ł o c h y .
R z y m ,  d. 9 . M aja. — O kólnik aposto lsk i w y d a n y  przez papieża do  

w szy s tk ich  x ią ż ą t  i n a rod ów  ch rześciań stw a z  prośb ą  zn iesien ia  albo zm niej­
szen ia  przynajm niej handlu  negram i u w ie ń c z o n y  zosta ł skutkiem  p oc iesza ­
ją c y m . P rzesied lon o  bow iem  od tego  czasu  do K ah iry  znaczną liczbę za­
kon n ic  czy n n y ch  w  sp ra w ie  w y k u p u  czarnych  n iew ia st z n iew o li. W  tych  
dniach w id z ie liśm y  tutaj o k o ło  4 0  E tio p ia n ek , w y k u p io n y ch  przez te za-

w ---- --- --  j .     — “ w
lub za szerok i w y d a  s i ę ,  a będziesz m usiał aż do ostatniej nitki słuchać w y ­
r zu tó w , żeś partacza polecił. N aju iew d zięczn iejszą  zaś rzeczą  je s t  w p ro ­
w adzać k o g o ś  n ieznajom ego w  dom  sw o jeg o  przyjaciela . G dy bow iem  n o w y  
p rzy b y sz  nudnym  lub n ie tow arzysk im  okaże s ię ,  ju ż  cala w ina na ciebie  
spada; jeśli on podoba się  ż o n ie , to m ąż g n iew a  s ig ;  je śli się  m ężow i p o ­
d oba, to żona za to od ry w a n ie  m ęża od n ie j , gn iew n a  je s t  na cieb ie; jestli 
On g b u rem , m usisz każdy błąd je g o  nap raw iać; jeśli je st  p rzyjem n ym , ted y  
zajm ując się  nim  g łó w n ie ,  o to b ie  w  . t y s c y  ta p o m n j .  N ajlepiej jest ted v  
dać lu d z io m  ro b ić , co im sam ym  podoba s ię ,  a nie tro szczy ć  sie  w cale o 
flieb. «

A u t o m a t  ś p i e w a j ą c y .  D zienniki n o w o jo rsk ie  don oszą  o p r z y w ie ­
zion ym  tam z W ied n ia  a u tom acie , m ów iącym  po a n g ie lsk u , jednak  »co- 
kolw iek  niem ieckim  akcentem ... M achina ta w y m a w ia  n a z w y  w szy stk ich  
S ta n ó w  Z je d n o czo n y ch , jak np. M ississip p i, A labam a, V irg in ia , i to tak 
w y ra źn ie  i g ło ś n o ,  iż ją  w  całej sali s ły szeć  m ożna; tudzież nazw isk a  naj­
znakom itszych  m iast europejsk ich . S ło w o  Filadelfia w y m ó w iła  tak dok ła­
d n ie , jak czło w iek . N astępnie zaśp iew ała  p iosnkę z  tow arzyszen iem  fo rte ­
pianu. K ilka u s tę p ó w  m elodyi b y ły  w  za d z iw ia jący  sp osób  odd an e, jakoż  
w  ogólnośc i całe naśladow aniem  g ło su  lu d zk ieg o , zdum ieniem  przejm ow ało . 
N aśladuje ta m achina nie ty lk o  pełne  głosy' m o w y  lu d zk iej, lecz naw et cich­
sze , aż do szeptu.

S P R Z E D  A Z  K O N I E C Z N A .
S ą d  N a d z i e m i a ń s k i  w  P o z n a n i u .

D o b r a  z ie m sk ie  O s i e c z n a  w ra z  z b o r a m i  
•w p o w ie c ie  W s c h o w s k im ,  d e p a r ta m en c ie  P o ­
z n a ń sk im , d o  J a n a  F e r d y n a n d a  P a s c h k e  
n a le ż ą c e ,  p r z e z  D y r e k c y ą  Z iem stw a  o sz a c o w a n e  
u a  1 2 0 .1 1 6  T a l. 10  sgr. 3  f e n .,  m ają b y ć  

d n i a  1 2 .  P a ź d z i e r n i k a  1 8 4 6 .  
p r z e d  p o łu d n ie m  o  g o d z i n i e  1 0 t e j  w  m iejscu  
z w y k ły c h  p o s ie d z e ń  s ą d o w y c h  sp rz e d a n e .

T a x a  w r a z  z  w y k a z e m  h ip o te c z n y m  i w a r u n ­
kam i p r z e jr za n e  b y ć  m ogą w  w ła śc iw ć m  b iu rz e  
S ą d u  n a sze g o .

W s z y s c y  p r e ten d e n c i rea ln i n ie w ia d o m i z a ra ­
z e m  s ię  u iu ie jszem  z a p o z y w a ją , a b y  s ię  n a jp ó ­
ź n ie j  w  ty m  term in ie  p o d  p r e k lu z y ą  z g ło s ili .

O p r ó c z  te g o  z a p o z y w a  się  w ie r z y c ie l  r ea ln y  
z  p o b y tu  n ie w ia d o m y  S a m u e l L a n g n er  lu b  je e o  
s u k c e s s o r o w ie  na la k o w y  p u b licz n ie .

P o z n a ń , d n ia  14  M arca 18 4 6 .
K r ó l .  S ą d  N  a d z i e i n i a r i s k i .  W y d z .  I.

^ O B W I E S Z C Z E N I E
M a r c i n  M i i n c h b e r g  w ła ś c ic ie l  śv T r z e ­

b i s z  e w i  e  p o d  S k w ie r z y n ą , u z n a n y  z o s ta ł  p r z ez  
w y r o k  p ie r w sz e j  iu s ła n c y i za m a r n o tr a w c ę , d la  
c z e g o  m u n ad a l k r e d y t  n ie  p o w in ie n  b y ć  d a n y .

P o z n a ń , d n ia  1. K w ie tn ia  1 8 4 6 .
K r ó l .  S ą d  N a d z i e i n i a ń s k ;  W y d z ia ł  I.

u w i a d o m i e n i e .
W s z y s c y  c i ,  k tó r z y  są d zą  m ieć  ja k a k o lw ie k  

p r e ten sy ą  d o  p o z o s ta ło śc i  s. p . X . W a l e n t e g o  
G r z e s z k i e w i c z a  p r o b o s z c z a  w  S t ę s z e w i e ,  
z a p o z y w a ją  s ie  n in ie js z e m , a b y  n a jp ó źn ie j  d o  
d n i a  16.  L i p c a  r. b . z  sw e m i p r e ten sy a m i d o  
p o d p isa n y c h  e x e k u to r ó w  testa m en tu  s ię  z g ło s ili , 
w  p r z e c iw n y m  b o w ie m  ra zie  ua ich  w n io sk i i’ 
żąd a n ia  ż a d n e g o  n ie  b ę d z ie  s ię  m ieć  w z g lę d u  

P o d o b n ie ż  w s z y s c y , k tó r z y  ś. p. p r o b o sz c z u -  
w i V a l e i )  t e m u  G r z e s z k  i e w i e ż o w i  z ja- 
s ie g o k o lw ie k  w z g lę d u  są d łu żn y m i, w z y w a ją  się , 
a fty  w  ty m że  sa m y m  c za s ie  z e  sw o im  d łu g iem  
s ię  u jś c ili, a lb o w ie m  p o  u p ły n io n y in  c za ste  z o ­
staną są d o w n ie  d o  u jsczen ia  s ię  zm u szen i 

w  M o s in ie , dn ia 26 . M aja 1846.
  X . S u l i k o  w  s k i. X.  S z y m a ń s k i .

O B W IE S Z C Z E N IE  PUBLICZNE-  
Z p o le c e n ia  tu te jsz eg o  K ró l. Sądu Z ic u isk o -  

u iie jsk ieg o  będę
d n i a  16 .  C z e r w c a  r. b . 

zran a o  g o d z in ie  11. w e  d w o r z e  w  B r ó d k a c h  
p o w ia tu  B u k o w sk ie g o  1 1 2  sz tu k  św iń  ro zm a i-  
te g o  g a tu n k u  za g o to w ą  za p ła tę  w  pruskim  k u ­
r a n c ie  p u b licz n ie  sp r z e d a w a ł, o  cze in  s ię  p u ­
b lic z n o ś c i  d o n o s i.

G r o d z isk  , dn ia 2 7  M aja 184 6  
_______________ K i l i a n ,  K om m issarz  a u k c y jn y .

K o lle g iu m  k o ś c ie ln e  w C e r c k w i c y  p o w ia tu

ma o d  S t . J a n a  r. b . na p ew n ą  
h y p o te k ę  d o  w y p o ż y c z e n ia  1 ,6 0 0  T a la r ó w

W  r y n k u  p o d  N reu i. 8 2 . są d u ż e  r em izy  na  
sk ła d  w e łn y  lu b  in n y ch  to w a r ó w  ta n io  d o  w y ­
p u szczen ia . ______

Do łaskaw ego uwzględnienia.
D nia 5. m ieś. następ , p r z y b ę d ę  z n ó w  d o  P o ­

z n a n i a .  i m ieszk a ć  b ę d ę  p r z y  u l ic y  F r y d e r y -  
k o w sk ic j  N r. J6 . n a p rz e c iw  zegara  n o c z to w e e u

U. Seile 8
M a ilre  t a i l l e u r  z  B erlina .
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i p iz c a a j c  ta k o w e  p o  4
•#. Ephraitn. Wodna ulica H r .  ł ,  

W  O  t l  e  I I I U
(n a  P iekarach  p o d  liczb ą  14 .)  

e C z w a r t e k  d n i a  4.  C z e r w c a
w ielki koncert filarmoniczny.

Początek o godzinie 5.
Bliższe szczegóły afisze rozniosą.

B o r n b a g e n .


